RRES 
PSY 


Trak S f:l 


424 r= 


r ` c. 
z :* 


+ 


| (OWOŚCI E 


D 


Prenumerata wynosi w (Galicyi i Austryi: Kwartalnis kor. 8-75 T Wychodzi każdej soboty. 
Półrocznie kor. 17°50. Rocznie kor. 35. — Do Niemiec: Kwartalnie 1t, y ej pi 
9 kor. 50 hal. Półrocznie 19 kor. — hai. Rocznie 38 kor. — hal. REDAKOCYA 3 ADMINISTRACYA: KRAKÓW XA : 
z przesyłką poczcową. — W Ameryce: Kwartalnie 10 kor. 50 hal ulica Kazimierza Wielki LL 95 (dom 
Półrocznie 21 kor, 10 hal. Rocznie 42 kor. 20 hal., x pizusyłką poczt. ` Telefon wy sra sns 

miana adrosa kosztajs 40 hal. 4 

+ za wi dnoszpalt titowy 40 hal. — sa ostatnie: Munzuy mher Aytwerynze Crerar 
Ceny agloszoi: pod z a we ea szatan "56 halartu a ~ a A a 


Wyłączne zastępstwo na Lwów: KAROL BUOHSTAB, Biuro dzienników — Lwów, ul. Karola Ludwika %1. 
Główny skład na Królestwo Polskie: Włacjysław Biernacki w Warszawie, Hoża 15. 


Główny skład na Księstwo Poznańskie: M, Niemierkiewicz Poznań, plac Wilhelimowski 3. 
Numer pojedynczy 70 halerzy. 


Rok XV. Kraków, 9 marca 1318 Nr. 10 


Pogrom Rosyi. 
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Sortowanie zdobyczy, która wpiidła w ręce wojsk niemieckich nad Baltykiem. 


Fowik muera. Z z'6m! mẹ zenrików oh'łm-k'ch. — Dz eń protertn w S'en''ławew'e. — Pokój vbIr'ńrbi. — Ucieczka 
z niewoli. — „Krakowskie dzieci* na ironcie. — Wymianą jtó. ów. — Z irontów bojowych it. d. 


Pogrom Rosyi. 


Nowa wojna z R>syą skończyła się bardzo prędko. 
Kilkanasś:ia zaledwie dai trwał tryumfalny marsz 
wo 8% niemieckich w głąb państwa carów i przy- 
niósł zdobycz niebywałą: nowe olbrzymie terycorya 
i nieziiczone zapasy broni, amunicyi i wogóe ma- 
teryału wo ennego. Wediug obliczenia urzędowego 
komumkatu niemieckiego w ręce niamieckie dostało 
się: w jeńcach 6800 cfi:erów, 57000 żołnierzy, 
2400 dział, przeszło 5000 karabiuó w maszynowych, 
wieie tysięcy pojazdów, w tem przeszło 500 samo- 
chodów i L1 samochodów panceravch, przeszło dwa 
miliony naboi arurlarvjskich, 128000 karavinów, 
800 lokomotyw, 8000 wagonow Kolejowvch. Do 
tego potrzeba dəd-ć zdobycz w R:wlu: 13 ofi'e- 
rów, 50) żotnierzy, 220 dział, 22 samolotów 1 wiele 
inuego materyału. 

Nic dziwnego też, że rząd bolszewicki trm ra- 
zem wysłał do Brześcia swych przedstawicieli po 
to jedynie, aby z pokorą i uległoscią przypieczęto- 
wali na traktacie pokojowym ten niebywały w dzie- 
jach pogrom potężnego tak niedawno jeszcze państwa. 

Dnia 3 marca pokój z Kosyą został zawarty na 
watunkach, które wykreślają Rosyę z pośród panstw 
europejskich. . 

Pierwszy paragraf traktatu pokojowego posta- 
nawia, że Rosya ma żyć odtąd z Niemcami „w po- 
kju i przyjaźni”. Przypomina to — jak zauważa 
jedao z pism krakowskich — starego Frcyva, jak 
biegał z kijem za swoim generałemi i waląc ich 
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po grzbietach, wołał: „Kochać, kochać powinniście 
mnie psubraty !* 

Po tem wstępnam oświadczeniu miłości i przy- 
jaż1i następuje w dalszych puqktacz za wartego tra- 
ktatu określenie jej ceny. Stanowią ią olbrzymie 
terytorya, których posiadanie przez Rsyę stago- 
w ło dotąd o europejskości tego mocarstwa, Niemcy 
dzielą tə terytorya na 2 kategorye: na takie, których 
się Rəsya zap:tnie wyrzeka 1 na takie, które ma 
tylko — op: óżmć... Ponieważ opróżnienie jest fakty- 
cznem — zrzeczeniem się, przeto sprawa przedsta- 
wia się tak, że Niemcy okrawu a Rosyę du jej gra- 
pic etnograficznych. Pulska, L twa, Biała Ruś, Ia- 
fliacy, Estonia, Finlandya i Ukraina cdpadają od 
Rosyt. Jożeli się zaś zważy, że Turcya rozputzęła 
już rokowania — z republiką kaukaz<ą, to jeszcze 
także i K:ukaz potrzeba zaliczyć do krajów wycho- 
dzących ze związku peń .twowego rosyjskiego. 

W I fłsatach i Estonia mają Niemcy ustanowić 
swoją policzę i adm nistracyę aż do ustalenia się 
tam porządka i powstaala jakichś instytucyi kra- 
jowych. O Ukrainie ultimatum niemieckie tego nie 
mówi, ponieważ jest ona państwem „niepodlegiem*. 
Z Ukrainą ma R:sya zawrzeć tylko pokój 1 to na- 
tychmiast. Co się zaś tyczy udziału 1 pomocy Nie- 
miec w ustalania nowego porządku rzeczy na U<: a- 
inie, to Niemcy z Rosvą o tem m wé "ie bęlą, 
Tylko z rząłtem ukraiń:kim, który da ułatwienia 
tej rozmowy. przeniosł się tymczasem do Podwo- 
łoczysk... 

Wkońcu traktat pokojowy obowiązuje Rosyę do 
natychmiastowej demobilizacji, i zapowiada natych- 
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Pogrom Rosyi: Zdobyte ns Rosyarach w prowincysch nadbałtyckich miotacze min i karabiny maszynowe, 
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Pogrom Resyi: Tren rosyjski zdobyty przes Niemców w prowincyach nadbałtyckich. 


(Fot. Bufa) 


miastowe rozpoczęcie stosunków gospodarczych, 


- prawnych i dyplomatyczeych. 


Tak się przedstawia w ogólnych zarysach traktat 
pokojowy podpisany w imieniu Rosyi przez p J ff go 
1 jego towarzyszów. Jaki wywrze on wpływ na 
dal 346 losy $ wiatowej wojny, trudno dziś przysądzać. 
Nie ulega jedaak wątpliwości; że zawarty w BrztŚś un 
w dilu 3 marca pokój z R:syą, jest przypieczęto- 
waniem ostatecznego vpadxu trgo państwa. którego 
imperyalizm był do niedawna postrachem dla ludow 
E.ropy i Azyi. Runął kolos, któr=go potęga rosła 
podbojami i grabieżą cudzych ziem. a t u upadek 
Rosyi jest nowym dowodem, jak kruchą jest potęga, 
oparta tylko na przemocy 1 gwałcie. 


Dzień protestu w Stanisławowie. 


Jak we wszystkich miastach i miasteczkach ga- 
licyjskich, tak samo i w Stanisławowie odbyła się 
w d. 18 lutego poważna mamfestacya, protestu- 
jąca przeciw oderwamu Chetmszczyzuy. O g. 10r. 
zebrał się na placu obok Dyrekcyi kolei 12 uysię- 
czny tłum, który następnie ruszył pod pomnik 
grunwaldzki, śpiewając pieśni patryotyczne. Tam 
przemówił p. St. Gębarowicz imieniem związku aka- 
demckiego oraz p. Wagner, poczem pochód udał 
się pod pomnik M ckiewicza, gdzie przemówii ad- 
wokat dr Jurkiewicz. 


„ (Fot, Buta) 


Po odśpiewaniu pieśni patryotycznych manifes- 
tanci rozeszli się w spokoju i powadze do domów. 


Ukraiński pokój. 


Rspublika ukraińska jest z pewnością „pań- 
stwem*, jakiego nie było jeszcze na Świecie. Choć 
nie prowadziła wojny — zawarła pierwsza pokój, 
który podpisał rząd zmuszony właśnie po tym do- 
niołym akcie opuścić własne p+ństwo i przenieść 
się do Podwołoczysk, co nie przeszkadzało mu to 
jednak dokonać aneksyi polskiej Cn:łmszczyzny. 

Gdy p. Szwrjuk, imieniem republiki ukraiń kiej 
pił w Brześciu na pomyślność zawartego z takim 
sukcesem pokoju, ukraiń:ki rząd i ukraińskie „woisko* 
pierzchało w popłochu przed nadciągającemi ban- 
dami b-lszewików, w których ręce wpadła nawet 
stoli:a Ukrainy. 

Pref. Dumkowski, który w ostatn'ch dniach 
powrócił z Kiowa do Lwowa, w wywizdz e z przed- 
Stawicieliem „Gazety Wieczornej* w następujący 
sposób przedstawia sceny, jakie rozgrywały się 
w Kijowie po zaięciu go przez bolszewików: 

» -Pod miastem zagrzmiały armaty bolszewików. 
Rozpoczęło się bombardowanie miasta, w czasie 
którego około 9000 ludzi zginęło, a miasto silnie 
uszkrdzone zostało. Do mego pokoju wleciał granat. 
Nie zastał mnie jednak, bowiem schromłem się pod- 
ówczas z innymi mieszkańcami do suteren, Bombar 
dowanie trwało 8 dni i nocy, podczas których obokż 
huku, który rozdzierał nam uszy, głód przewiercał, 
nam wnę”rzności. Kiowa nikt nie bronił Ukra iey 
tu i ówdzie ustawili armaty i uciekli, U<rarński 


pułk im. Tarasa Szewczenki przeszedł na stronę, 


Wrogów. 

Randy grasnją po mieście, paląc i rabując. Roz- 
kazy wydają następujące władze: komisarze, dele- 
gaci sołdatów 1 robotników, komitet rewolucyjny, 
komitet ana.chistów, władzo wojskowe. J:dna wla- 
dza nakazuje nie słuchać drrgej. Policyi nie na, 
funkcyonuje natomiast sąd polowy. złożony z dwu 
Żołnierzy ! jednego marynarza. Uszadowili się oni 


Szkoły męskie w pochodzi». 


Z frontów kojewych: Ztnrzona pociskiem »rmatnim 
kaplica pod St, Mihiel na zachodnim froncie, 


w pałacu carycy i tam wykonują swe rządy. Po 
przesłuchaniu ściągają z winnego ubranie, przede: 
wszystkiem buty, prowadzą następnie do szdu i tam 
bywa rozstrzelany. Marynarze na własną rękę roz 
strzeliwują. 


Dzień protestu w Stanisławonie: 


[Fot P, Msznrek.) 


Trupy walają się po całem mieście, nadaiąc mu 
okropny, przygnębiający wygląd. Na to, grozie do- 
mowej wydane miasto. nałożyli bolszewicy kovtry- 
bucyę w wysokości 10 milionów rubli, które zapła- 
cono w przeciągu dwóch dni. 

Ministrem fi'ansów jest tam żyd, Kreisberg, 
mający 24 lat, dyrektorem zaś banku peństwowego 
jest również żyd, słuchacz pierwszego roku akad. 
handlowej, mający 19 lat. Gdy bolszewicy ogłosili, 
ża pieniądze ukraińskie są bezwartreściowe, wydali 
Ukra ń'y nowe pieniądze, t. zw. „K»rbow:ń:e*., Są 
na nich napisy w trzech językach: ukraińskim, pol- 
skim i.. żydowskim“. 

Oecnie naturalnie stosunki na Ukrainie uległy 
zmianie. Poństwa centralne pespieszyły jej z po- 
mocą mihtarną. a stolicę jej opanowały już wojska 
niemieck'e, pod osłoną których p. S-wrjuk będzie 
mógł r ć za pomyślność pokoju także i u siebie 
w domu. ; ; 


„Krakowskie dzieci“ na froncie. 


Niejednokrotnie jnż mieliśmy sposobność pisać 
o „dzecach krakowsk ch“ 16 pułku strzelców, 
który pod wodzą pułk H henauera i dzęki iego 
wł.śmie inicyatywie okazywał mezwykły anm usz 
i hart w tych ciężkich wojennych czasach — bo 
drwił sobie z nieprzyjacół, urządzając pod jego bo- 
kiem przedstawienia teatralne, kcnce:ty i kale, na 
któryh me brakło i zaimprowzewanych „dam“, 
J.den z takich teatrów polowych 16 p. p. z.stał 
w u'iegłym rulu zturzony pociskami rcsyjskimi, 
ale to nie ostudziło byrajmmej artystycznego za- 
palu krakowskich dzieci 1 ich dzielnego komen- 
danta. Niebawem powstał nowy teatr, z jeszcze 
większym „komfoitem* urządzony, którego futo- 
grafię w swoim czasie zamieścił śmy, 

Lnelni szesnastacy nie zapeminali wśród walk 
i trudów wojennych także o życiu narodowem, 
urzą: zaiąc obenody patryotyczne. M ędzy innymi cd- 
był się w roku ubiegłym na froncie 16 p. p. piękny 


(Fot. P Mazurek, 


Sztoly żeńskie w pochodzie. 
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£ frontów bojowych: Odłam włoskiego 42 cm. pocisku. 


Ukraiński pokój: Przewodniczący delsgacyi ukraińskiej Sewrink (XX. wnosi po podpisaniu ukła”ów w Brzeńcin 


Litewskim toast na pomyślność pokoju. 


Haudsl zamienny między żołnierzami anstryackimt a vkraińskimi, 
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z obchód Kościuszkowski. z którego również zamieści- 
liśmy w swoim czasie fvtegrzfie. 

W dzisiejszym numerze zamieszczamy Szereg 
nowych zdjęć z życia 16 pułku, przebywającego 
obecne na Spokojnym froncie rumuńskim. 

Na jednej z tych fotogr: widzimy „Caló Ia- 
ternational“, dom w pasie neutralnym na granicy 
rumuńskiej, w którym schodziłi się na pogawydkę 
cficerowie meprzyjacielskich armii. 

Druga fotogrefia przedstawia uroczystość wrę- 
czenia pamiątkowego albumu ukocharemu przez 
wszystkich pı dzomendnych pułkownikowi Hohenaue- 
rowi przez uficerów 2 go batalionu. 


(Woj kwat, pras.) 


£ frzntów Bojswych: Rów strzel'cki na zachodnim 
froncie, wvknty w litej skale, 


Dwie inne fotografie, jak pisze nasz korespon- 
dant „mają przekonać płeć piękną Hunterlandu, że 
na froncie nie tak strasznie, jak im się wydaje“, 
Są to rzeczywiście byna mniej nie straszne, lecz 
nawet dość wesołe zdjęcia z balu, urządzonego przez 
pułk. Hohenauera na zakończenie karnawału. Wi- 
dz my tam nawet wcale p'ękne „damy“, którą na- 
turalnie tylko w czasie tej uroczystości tak ponętnie 
wyglądają. bo zazwyczaj w polu zamiast kckiete 
ryjnych strojów noszą bluzy żołniersk.e i karabiny. 


GERE 


(Woj kwat, pras.) 


(Woj. twat pran) 
Oficerowie i żołn'ecze austryaccy i ukraińscy zanieniają czapki na znak zbrmania 


Ukralśski pokój: 
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Po wódce Stobiński zażadał herbaty. > 

— Proszę pani, możeby Władek temu panu 
zaniósł herbatę? — szepnęła józ'a błagalnie swej 
pracodawczyni. 

— A to ćo znowu? Władkiem się będzie po- 
sługiwać! A od czego panna tutaj jesteś?! 

Wiekiem zdawał się jej ten czas, kiedy 
z szklanką pełna herbaty szła do stolika. 

Postawiła i chciała zaraz odejść, ale Sio- 
biński zatrzymał ją, wołając: 

— Panienkoł... ol... 

Trzymał w pałcach coś cieniutkiego. 


— To włos panienkil.. Pewnie dla mnie na 
pamiątkę! co? — drwił, sycąc się iej męką i upo- 
korzeniem ale ja herbatę pijam bez włosów. 
Proszę mi zaraz przynieść inną, tylko prędko! 

józi zahuczało nagłe w mózgu, krew ude- 

rzyła jej do głowy. do oczu.. Nie pamiętała już 
o niczem, nie widziała nic przed sobą oprócz 
tej obrzydłej, wstrętnej, nienawistnej twarzy. 
_ Momentalnie chwyciła za szklankę... Chwila 
i.. goraca herbata połała sie struga po włosa ch, 
policzkach i ubraniu Stobińskiego, a szczartki 
stiuczonej szkłanki rozsypały się z głośnym 
brzękiem po marmurowym blacie stolika i po 
podłodze. 

Wszczął się krzyk, zrobiła się awantura, która 
przywab'la nietylko całą służbę, ale nawet cie- 
kawych przechodniów z ulicy. 

Przybiegł i sam gospodarz. 

Zaczęto obcierać i przepraszać obrażonego 
gościa, który wrzeszczał i odgrażał się skargą 
do sądu, boć odłamek szkła zostawił mu krwawą 
rysę na policzku. 

- To ją pan skarż, tego „wycirucha* — wo- 
łała Musiałkowa - co my winni, my spokojni 
ludzie... U nas była zawsze „akuratna* obsługa... 

— ja tego nie darujęl... 

Ułagodzono go wreszcie zapewnieniem, że 
Józia natychmiast będzie wypędzoną. 

Wyszedł, nie zapłaciwszy ani za wódkę, ani 
za herbatę. 

Józia przytulona do Ściany stała bez ruchu, 
spoglądając przed siebie napół przytomnemi, roz- 
szerzonemi źrenicami, 

Musiałkowa, dysząc wściekłym gniewem, 
zwróciła się ku niej! 

— A ty wynoś mi się ztądł... ty wywłoko!.. 
przybłędo przekłętał.. żeby tu za minutę i „du- 
cha* twego nie było... 

— Fiłciu, daj spokójl... odezwał się jakoś me- 
łancholijnie Musiałek. Przeczuł w tej całej awan- 
turze coć niejasnego i żal mu się dziewczyny 
zrobiło. 

Po dziesięciu minutach już |ózi w cukierni 
nie było. Musiałek ukradkiem w tajemnicy przed 
żoną wypłacił jej pensyę do końca miesiaca. 
Ulicami szła, jak łunatyczka, w mózgu jej jedna 
tylko tkwiła myśl: 

— Co ja zrobię teraz?.. Co ja zrobię?... 
Z czego ja będę żyła?... 


R =. wma: (wag fm mm lał Flom Fo: „(Z ma m m oz y ŘÂ— 


Radca emeryt przyszedł o zwykłej porze. 
Zdziwił się, widząc za ladą zamiast |ózi — Ka- 
rola. 

— Gdzie panna Józia? — zapytał. 

Chłopak wyszczerzył zęby w złośliwym u- 
śmiechu. 

— Ohol niema jej już i nie będziel... 

— Jakto?... 

— Bo „stara“ wylała ją na złamany pyskł... 

— Wypędziła ją? Dlaczego?1... 

— A bo „szwyrnęła* gościowi szklankę z go- 
rącą herbatą w twarz! — objaśnił Karol. ` 

Siwe wąsy emeryta najeżyły się. Zaczął nimi 
dziwnie szybko poruszać, jak wystraszony zając. 

— Herbata ze śmietanką dla pana radcy — 
jak zawsze?... 

Staruszkowi błysnęły oczy, laską stuknął 
z irytacyą w podłogę. 

— Niel nic nie chcęl... A niech was wszyscy 
dyablil.. Nie przychodzę więcej do tej podłej 
norył 

Wyszedł, trzasnąwszy drzwiami za sobą. 


ád WUU IULOÓBEOUWABA 


ROZDZIAŁ XX. 


Sino-szara, przesycona dymem i wilgocią 
mgła otula miasto. Żrącym zjadliwym oddechem 
sięga do pluc, dokuczliwem zimnem przenika 
aż do kości. 

Długi sznur ludzi czeka przed piekarnią, któ- 
rej nie otwarto jeszcze. Słychać tu ówdzie szem- 
rania, ale na ogół głodny, wyczekujący tłum 
zachowuje sie karnie i cierpliwie. 

- A to ci zimno, gorsze niż w mrózł.. — 
tupie nogami jakiś chłopczyna, pociągając zsi- 
niałym noskiem. 

— A palić nie ma czemł... Tydzień już jak 
węgiel do miasta nie przychodzil.. 

Podobno jest już w drodze. 

— Ahal. obiecują.. czekaj tatka latka, aż 
kobyłkę wilcy zjedzą... 

— Głupim obiecują wciąż, bo oni ciągle wie- 
rzą... — zauważył jakiś posępny głos. 

— Musi się wierzyć... bo choćby i nie, to co 
zrobić? .. 

— Możeby się i dało co zrobićl... 

Na samym końcu „ogonka“ stoi |ózia Żar- 
nicka. Zziębłe ręce bez rękawiczek wiuliła w rę- 
kawy paliocika i czeka 

Przyszła bardzo wcześnie, stoi tutaj już długo, 
ale nie ma dość silnych łokci, więc ją zawsze 
spychano w tył. 

Stoi tak zrezygnowana, apatyczna, myśląc 
jedynie o tem, czy też dostanie dzisiaj chl:ba. 

Zeszłym razem zabrakło dla niej i musiała 
obejść sie bez Śniadania. Przywykła już zreszią 
do tego. 

„Bo Józia poznała już na dobre, co io jest 
bieda, giód, zimno . 

Mgła poczyna mżyć drobnym, przejmującym 
deszczem. Paltocik ]ózi powoli przesyca się wil- 


-gocią. Futerka swego już niema. Sprzedała. 


W ślad za futerkiem poszły dwie wełniane sw 
kienki. Broszka, branzoletka, zegarek powędro- 
wały dawno do lombardu. 

- A co potem?... Co potem?... 

Od dwóch przeszło miesięcy szuka napróżno 
jakiegoś, .choćby najskromniej płatnego zajęcia... 
I znaleźć nie zdołała. Może dlatego, że szukać 
nie umie . 

- Nie pchać się! — woła. policyant. 

Sznur ludzki zakołysał się gwałtownie. O- 
twario drzwi piekarni. 


Ściskając w ręku owinięty papierem kawa- 
łek ciemnego chleba, józia przystanęła przed 
wystawą wędliniarni. 

Wystawa ta, choć po wojennemu skromna, 
ciągnęła ku sobie jej oczy powiększone, szkliste, 
z których teraz bezustannie wyzierał głód, prze- 
rażający głód... . 

Za szybą poukładane "były zwoje kiełbas, 
szare kiszki pasztetowe, widniał wielki, pękaty 
salceson. 

Józia czuła w ustach słodką, mdłąca ślinę... 
Ogarnął ją niepowstrzymany apetyt na mięso. 

Nie namyśła'ąc się iuż dłużej, nie pomna, 
że całego majątku posiada tylko dziesięć koron 
z halerzami, weszła do masarni. 

W pierwszej chwili cofnęła się, tak ją po- 
drażnił zapach wędzonego mięsa. - 

Kupiła ćwierć funta kiełbasy, a kiedy wyszła 
ze sklepu, nie mogła zapanować nad żądzą je- 
dzenia. 

Rozwinęła kiełbasę i nie zważając na innych 
przechodniów, zatopiła chciwie zęby w podej- 
rzanei wartości siekaninie, która jej wszakże wy- 
dała się teraz rajskim przysmakiem. 

Ale gdy zaspokoiła pierwszy głód, ogarnął 
ją wstyd i przestrach. 

Z rozpaczą Ścisnęła niedojedzony kawałek 
kiełbasy 

— Co się ze mną dzieje? Czy to doprawdy 
ja jestem?1... ta sama?... 

Sama zrozumieć tego nie może, że fo ona 
z taką nienawiścią prawie spogląda na tę oto 
naprzykład damę w czarnym pluszowym, lisami 
obramowanym płaszczu i w eleganckim kape- 
luszu, że radaby przyskoczyć do niej i krzyczeć 
jej w twarz: 

— Czy wiesz ty strojna, uśmiechnięta, wypa- 
siona — co to jest nędza, głód, opuszczenie?1 
Ja wiem już! wieml... wieml... 

Po mokrych od deszczu, błotnistych chodni- 
kach śpieszą służące z koszykami, panienki ja- 
kieś z teczkami... Zegar bije ósmą godzinę.. To 
pracownice dążą do biur, do sklepów, do szkół... — 
Każda do swego zajęcia. | 

Józia Ściga je. wzrokiem zaiskrzonym za- 


zdrością. Dlaczego tyle innych kobiei daje sobie 
radę w życiu, a jej tak ciężko?... 

Wytracona jest zupełnie z równowagi, bo nie 
przywykła nigdy dotychczas opierać się na sa- 
mej sobie.. inni myśleli za nią.. Prowadziła ją 
zawsze czyjaś ręka, a choć była nieraz twarda, 
gniotąca, nielitośna, ale wskazywała drogę po- 
wszedniego dnia... 

A teraz... Józi brak już sił do waiki z ży» 
ciem... Biedna, bardzo biedna jest |ózia... 

Mieszkała obecnie na Zamarstynowie. Wy- 
naięła tam za dziesięć koron miesięcznie ciemną 
wilgotną ciupkę, w kiórej lało się po Ścianach, 
a grzyb zjadał podłogę 

Na tandecie kupiła żelazne łóżko stołek, 
miednicę i tak wegetowała, brzydząc się swoją 
własną nędzą. 

Coraz częściej błyskała jej myśl, że trzeba 
napisać do Wałczakowej... Wszak to jedyny ra- 
tunek... 

Kilka razy chwytała już za pióro, ale za 
każdym razem duma i wstyd paraliżowały jej 
rękę. 

W sieni spotkała |ózia stróżkę. 

— Dzisiaj już piętnasty — zaczęła tamta 
szorstkim tonem — a pani jeszcze nie zapłaciła... 
Pan administrator upomina się.. ja muszę dzi- 
siaj zanieść pieniądze... 

Mioda kobieta zdrętwiała. Prawdal zapom- 
niała o czyn zuł.. Musi oddać wszystko, co po- 
siada w tej chwili i jeszcze nie starczy... Sięgnęła 
do kieszeni i wyjęła z portmonetki cztery dwu- 
koronowe banknoty. 

— Proszę pani Blażejowej... tymczasem tyle.. — 
rzekła zaiąkliwie — jutro dopłacę gułdena. 

Stróżka zrobiła niezadowoloną minę. 

— Aby tylko na pewno ~ mruknęła, ale wi- 
docznie podziałał na nią żałosny, przerażony 
wzrok jozi bo w jej twarzy o gminnych, gru- 
bych rysach migręło coś na ksziałt współczucia. 

Życzliwiej dodała: 

— Założę już. swoje i poczekam choćby kilka 
dni.. Po prawdzie, to oni z panienki zdzierają... 
Za taką dziurę dość byłoby trzy reńskie — to 
dość, aż zanadto.. Ale wiadomo, taki co dużo 
ma, chciałbv jeszcze więcej... 

— Dziękuję pani Błażejowej... — wyszeptała 
józia — ja napewno dopłacę w tym tygodniu... 

— lno jak panienka sprzedawać co chcesz — 
powiedziała Błażejowa, domyślając się źródła 
dochodów |ózinych — fo mnie daj; na tandetę 
poniosę. bo „handele“ to ocygani, jak ten pies... 

— Słaby, przelotny rnmieniec wybił na żół- 
tawo-blade policzki ]ózi. 

- Dobrze... dziękuję... 

Błażejowa podparła się pod boki i kołysała 
się w biodrach, kręcąc jednocześnie w namyśle 
jakimś głową. 

— Ale też to panienka kiepsko wygląda — 
zauważyła — lepszych do trumny kładą... 

Józię przebiegł zimny dreszcz. 

- A czy io panienka „famielii* jakiej niema? 

— Nie mam... — odparła, patrząc tępem spoj- 
rzeniem nie w Błażejową, ale na kawałek. bru- 
dnej, odrapanej Ściany. - 

- A, to by se panienka mogła kawalera 
jakiego święcie poszukać... Zawsze z chłopem 
lżej; a nie tak samej biedować na świecie.. 

— Do widzenia pani Błażejowej. 

— Do widzenia. Prawda, że to i mnie się 
spieszy. Muszę do tej rzeźniczki na obsługę. 
Chce mi się jak psu na wesele, aie kiedy prosi 
i prosi... Nie może posługaczki znaleźć, bo tera 
„adi. dziewuchy to do wojskowej roboty 
idą... 
Józia, która postąpiła już kilka kroków, za- 
trzymała się nagle: 

— Pani Błażejowa... pani Błażejowa... — za- 
częła drżącym, urywanym głosem — możebym 
ja mogła do tej rzeźniczki na obsługęl... Po- 
trafię sprzątnąć, ugotować... 

Baba spojrzała zdumiona: 

— Panienka?1 

— No fak, ja... 

— Ta przeżegnaj że się panienka krzyżem 
świętymi... Z takiemi „ręcami*; z taką gębusią 
do ciężkiej robotyl.. Ta tam trzeba węgiel z pi- 
wnicy „dygować” i podłogi „szurować"... 

— ja mogęl... ja jestem silna... — prostowała 
energicznie swoją w osiatnich czasach wychudłą 
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postać. : 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Ucieczka z niewoli. 


„Ucieczka z niewoli należy do przedsięwzięć nie- 
zmiernie trudnych i pomimo olbrzymiej liczby jeńców 
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szka I., gdy granica państwa przekraczała Bug 
i obejmowała grody czerwieńskie. Zdobycie tych 
grodów w r. 981 przez Raś nie dotykało obszaru 
między Wieprzem a Bugiem, który utrzymał się 


Uue<scka z ulawali : Jeńcy Polacy zbiegli z niawoli rosyjskiej Od lewej ku prawej: Ozniowistrz Adm Zö-ner, 
porucanit Leglonow Ignacy Zórner, podvoru:znik Legionów Ladwig Kopeć jeduoroczny piutonowy Zbigniew 
Pietrzycki i chorąży Legionów Stanisław Ajdnkowski 


Uroczystość wręczenia pamiatkowego albnmu pułk Hohenanerowi, komendantowi 16 pułku 
. piechoty przez oficerów drugiego batalionu. 


w obecnej wojnie, bardzo rzadkich. Tego Śmiałego 
przedsięwzięcia, połączonego z wielkiem niebezpie- 
czeństwem i trudami, dokonało pomyś!nie pięcia 
jeńców Polaków, mianowicie porucznik Leg. Ignacy 
Zócner, podpor. Leg. Ludwik Kopeć, chor. Leg. 
Stanisław Aidnkowski, ogniomistrz Adam Zórner 
i jedn. plut. Z igniew Pietrzycki. W dnia 22 sty- 
cznia zbiegli oni z niewoli rosyjskiej i powrócili 
. szczęśliwie do kraju. 

Zamieszczona w dzisiejszym numerze fotografia 
przedstawia grupę dzielnych żołnierzy polskich 
w przebraniu, w jakiem dokonali ucieczki. 


Z ziemi męczenników chełmskich. 


Traktat brzeski, który wywołał tak potężny 
głos protestu w całej Polsce, spadł przedewszyst- 
kiem jak grom na ludność Chełmszczyzny i Pod- 
lasia, która tylokrotnie swą krwią stwierdziła swą 
przynalesność do Polski. Z> ziemia męczenników 
chełmskich jest polską, stwierdza to zresztą nie- 
zbicie zarówno obecna statystyka ludności, jak i hi- 
storya. Historyczne podstawy praw Polski do te- 
rytoryów, oderwanych traktatem brzeskim, streścił 
gruntowny wykład prof Kutrzeby, wygłoszony na 
uroczystym zebrania w Uuiwersytecie Jagielloń: 
skim. Oto fakty historyczne, które mowią same za 
siebie. 

Przynależność ziemi chełmskiej do państwa pol- 
skięgo historycznie stwierdzić można już za Mie- 


„Crakowskie dzieci” na fropole: 
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przy Polsce nieprzerwanie do XIII wieku. Przy- 
należność tej ziemi była nie tylko państwową, lecz 
i plemienną; połskiem tu najstarsze osadnictwo, 
o czem świadczą nazwy wsi, polskie klasztory utrzy- 
mały tn uposażenia; po Bug sięgała granica kra- 
kowskiej dyecezyi. Dopiero za Leszka Białego (1216) 
udało się księciu halicko- włodzimierskiemu Daanle 
rozszerzyć swoje granice po Wieprz. Wróciła jednak 
znowu chełmska ziemia, zajęta po roku 1340 przez 
Litwę, do Polski — już za Kazimierza Wielkiego, 
chwilowo w r. 1349, a na stałe od roku 1366 na 
mocy traktatu z Litwa. 


W latach 1366 — 1377 władał w niej, jako 
lennik Polski, Jerzy Narymuntowicz, a po jego usu- 
nięcin już bezpośrednio była z Koroną złączona. 
W sądach widocznie polskiego używano prawa, gdyż 
najstarsza księga sądowa po łacinie była prowa- 
dzona już za Jagiełły. Związek z Polską stał się 
jeszcze ściślejszym. gdy w r. 1434 Władysław War- 
neńczyk w myśl zobowiązeń. jakie przyjął Jagiełło, 
zrównał tę ziemię w prawach z innemi ziemiami 
polskiemi. Utworzono tam wtedy urzędy ziemskie 
z kasztelanem na czeie, który zasiadał w radzie 
królewskiej, wytworzył się sejmik, który później 
dwóch posłów wysyłał do sejmu; sądy urządzono 
na wzór polski. W polskim wyłącznie języku ob- 
radowały sejmiki. po polsku toczyły się sądowe Toz- 
prawy. Już w dwa lata po zrównaniu z innemi 
ziemiami Polska szlachta chełmska z dumą nazywa 
polskie wolności swojemi prawami i w obronie ich 
się konfederuje. Polską twierdzą był Zamość, tyle 
razy broniący wrogom dostępn do serca Polski, 
Warszawy; w tym Zamościn kwitnęła polska nauka 
w głośnej jego Akademii. 


Traktat brzeski oddaje Ukrainie nie tylko prawie 
całą ziemię chełmską, lecz także kawałki wojewó- 


Tak zwane Café Internatione!*, dom w pasie neutralnym na granicy rumnńskiej gdzie 
odbywają się konterercve z oficerami nteprzvjacielskiemi 


£ ziemi męczenaików chełmskieh : Ogólny widok: miasta Chełmn, 
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dztwa bełzkiego, odwiecznie polskich ziem: label- 
skiej i łakowskiej. oraz część Podlasia: ziemię miel- 
nicką (nie całą). Podlasie — a właściwie: Podlasze, 
kraina „pod Lachami* — była dawną krainą ta- 
pieskich Jadźwingów. Po ich wytępienia w utwo- 
rzone vacuum od zachodu polski, od wschodu ruski 
napływał żywioł Rządy przechodziły tu to w ręce 
książąt mazowieckich, to halicko-włodzimierskich 
(tylko w XIII stuleciu), to znów litewskich wład- 
ców. Dopiero od roku 1443 do 1569 Litwa bez 
przerwy Podlasie dzierżyia. Tak jednak już było 
ono wówczas ernograficznie silme polskiem, że za- 
raz po roku 1443 wielki książe litewski Kazimierz 
pozwolił używać szlachcie ziemi drohiskiej, do któ- 
rej Jiczyła stę i ziemia mielnicka, w sądach prawa 
polskiego. Polskie tu więc co do organ:zacyi były 
sądy, z polskiem prawem, z polskim językiem, a z ła- 
ciną w ksęgach sądowych, już za tych litewskich 
rządów. W spisach szla:hty podlaskisj XVI wieku 
pełao naszych M.ćxów, Bartków, Broaków, w szcze 
gólnośsi w miolaickie] ziemi wsie były własnością 
wyłącznie Polatów: Rozwadowskich, Korzeniew- 
skich, Suchodol-kich i t. d. — wsie z polskiemi 
nazwami, jak. Jaołomie, Czwinoty, Gałki, Mąkobody, 
Biernaty, Bolesty i t. d. 

W latach 1565 1 1568 prosiła szlachta podlaska 
wielkiego księcia, by jego kancelarya do nich pi- 
saia po polsku lub po łacinie, bo po rusku (biało- 
rusku) ona nie umie. W r 1569 na sejmie lutel- 
skim wcielono wreszcie Podlasie, więc i ziemię 
mielnicką do Ko>rony. Opierało się temu w ziemi 
mielaickiej tylko dwóch panów litewskich, obcych 
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tej ziemi, gdy tysiące szlachty z całą chęcią za- 
przysięgło przynależność do korony. A Podlasie 
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Z frontów bojowych: Zbnrzony przez Włochów ratusz w Grsolera nad Piavą 


w herbie usunęło litewską pogoń na dalsze pole, 
na pierwszem umi:szczając polskiego białego orła 
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nTrakowskie dziec!" na fronele: 


w czerwonem polu. Odtąd z Polską ta ziemia dzie- 
lta złe i dobre jej losy aż do ostatniej chwili. 


Z ziemi męczenników chełamskieh : ułówna ulica w Chełmie. 


(Woj kwar pras ) 


Część ziemi chełmskiej dostała się Austryi przy 
pierwszym rozbiorze, reszta jej wraz z ziemią miel- 
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Bal na zakończenie karnawału przy 16, pułku strzelców. 


nicką przy trzecim, Ale jaż w r. 1809 oddała je 
Austrya Księstwu warszawskiemn, po którem dzie- 
dziczvio Krolestwo kongresowe. I nie naruszył na- 
wet rosyjski carat wschodniej granicy Królestwa, 
gwarantowanego przez dziesięć mocarstw sygna- 
tarnych kongresu wiedeńskiego; przy utworzeniu 
w r. 1912 guoeraii chełmskiej pozostawiono ją prze- 
cież w granicach Królestwa, a postanowionego 
w r. 1915 wyjęcia me przeprowadzono; to spełnić 
miał dopiero traktat brzeski. 

To też na wieść o tym niespodziewanym zama- 
chu w całej Chełmszczyźnie zapanowało ogromne 
rozgoryczenie, które znalazło swój wyraz w licznych 
protestach i manifestacyach. O ciężkiej sytnacyi, 
w jakiej znalazła się obecnie męczeńska ziemia chełm- 
ska, zagrożona nowemi prześladowaniami, daje po- 
jęcie następująca korespordencva z Chełmu, za- 
mieszczona w pismach krakowskich: 

„Po maafestacyach w dmu 13 b. m. władze 
okapacyjne zabroniły urządzania wszelkich zgroma- 
dzeń w Chełmie. O dzień pćźniej ogłoszony został 
stan oblężenia. Wszystkie polskie instytucye poli- 
$yczne są bacznie strzeżone przez l:czaych żandar- 
mów. Oddziały wojska w pełnem uzbrojeniu krążą 
po wszystkich ulicach; w sali magistratu, w której 
odbywzł się wiec 13 lutego, umieszczono kompanię 
honwedów. W kilku punktach miasta ustawiono ka- 
rabiny maszynowe. Miasto robi wrażenie jednego 
wielkiego obozu. 

Dma 17 lutego znów nastąpiły aresztowania, 
Aresztowano w lokalu „Piechnra* znajdujących się 
tam ludzi w liczbie ośmu. Wskutek interwencyi 
Społeczeństwa wypuszczono ich jed ak*. 

Dodać jeszcze należy, że muszkeńcy Chełmu, 
tak samo, jak i innych miejscowości Cheimszczvzny 
i Podlasia, wywieszają na swych domach tablice 
z uapisem: „Tu mieszka rodzina polska*. 
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Tłumaczyła z francuskiego: Marya Segeny. 
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— że wprowadza pana w pomieszanie, nie- 
prawdaż ? 

— Nie kryję tego wcale... A przytem.. 

— Co takiego ? 


-- O ile wiem, panna de Compans jest za- 
ręczona z człowiekiem, który zyskał sympatyę 
pana. W obecnej chwili ona nie może już roz- 
porządzać swoją osobą, a pan Oktawiusz Gau- 
din.. 

Bankier de Compans przerwał energicznym 
ruchem ręki. 

— Przepraszam Cię, kochany doktorze — 
rzekł swobodnie — ale dosyć długie moje życie 
doprowadziło do ostatecznej znajomości ludzi 
i doświadczenia o interesach Przyjmując oświad- 
czyny pana Okfawiusza Gaudin, zdawało mi 
się, że czynię dobrze, że zapewniam córce mo- 
jej szczeście na całe życie Ale później prze- 
konałem sie, że uległem pomyłce. Córka moja 
wniesie swojemu przyszłemu mężowi pięćkroć 
sto tysiecy franków posagu. jest jedynem mojem 
dzieckie n pozatem i po mojej śmierci odzie- 
dziczy jeszcze przeszło trzy miliony. Pan Okta- 
wiusz Gaudin, którego majątek jest bardzo skr m- 
ny, zbliżając się do mojej córki liczył naturalnie 
na jej posag i kiedy nadejłzie dzień, w kiórym 
będzie zmuszony pożegnać się ze swoimi za- 
miarami, nie będzie żałował swojej narzeczonej 
tylko jej majątku. 

Ale panna de Compans? 
Frank zdumiony tem wszystkiem 

— Moja córka już zrozumiała, że w sympa- 
tyi swojej uległa pomyłce i zdaje mi się, że jest 
już zupełnie ulerzona od ostatniej eskapady swo- 
jego narzeczonego. 

Frank pytająco spojrzał na pana de Com- 
pans. 

— To stać się musiało wcześniej, czy pó- 
źniej — objaśniał dalej bankier. — Niech pan so- 
bie wyobrazi, kochany doktorze, że ten szalony 
chłopak, dla którego zabawa i użycie jest wszyst. 
kiem, zakochał się na ostatnim balu opery w ja- 
kiejś intrygantce, niedawno przybyłei do Paryża. 

— Naprawdę? — zawołał Frank, nie mogąc 
opanować mirmowolnego drżenia. r 

Baczne spojrzenie utkwił w twarzy bankiera, 
chcąc w niei coś wyczytać, ale ten nie zwrócił 
uwagi na jego wzruszenie i zapalając papierosa, 
zaczał dalej mówić spokojnym i: swobodnym 
tonem. i 

— Zresztą to jest wcale ładna kobieta. Na- 
zywa się Fernanda i jest, jak powtarzam, naj 
zręczniejszą intrygantką i niebezpieczną istotą. 

— Kto to panu powiedział? — zapytał Frank 
czerwieniąc się silnie. 

Bankier uśmiechnął się. 

Oht widzi pan, że wiadomości, jakie udało 
mi się zebrać sa doskonałe, kochany doktorze. — 
Gdyby to był tylko przejściowy kaprys pana Gau- 
din, gdyby przedmiot jego fantazyi- nie należał 
do kategoryi kobiet, o których się nie mówi 
i których się unika, byłbym może okazał więcej 
pobłażania dla mejego przyszłego zięcia. Ale 
w tym wypadku kwestya staje się zanadto po- 
ważną, bo ta Fernanda ma podobno znajomości, 
które mogą ją zaprowadzić dalej, niżby sobie 
tego życzyła. á 

Franck całą siłą woli starał się zapanować 
nad sobą. 

Młoda kobieta, o której tak nieprzychylnie 
mówił pan de Compans, okazała mu tyle szczę: 
rego zainteresowania, wydała mu się tak piękną 
i pociągającą w swojej boleści, że cieżko mu 
było nie stanąć w jej obronie i zwalczyć prze- 
konanie bankiera. 

Wrodzona jego szlachetność oburzyła się 
wkońcu i zawstydził się biernej roli, jaką grał 
dotąd. 

— Musiał się pan rzeczywiście dowiedzieć 
bardzo ważnych rzeczy — rzekł, powstrzymując 
jeszcze wzburzenie, jakie go nurtowało - aby 
okazać się tak surowym — znam trochę kobietę, 
o której pan mówi, panie baronie i przyznam 
się panu, że mam zupełnie inne o niej pojęcie 
i jestem zdania, że zasługuje na uznanie i sza- 
cunek. 


zauważył 


Sztuczne zdziwienie odmaiowało się na twa- 
rzy pana de Compans. 

— A więc i pan także?! — zawołał ze zdziwie- 
niem 

- Zapewne. Znam ją od dni kilku — odparł 
zimno. — 

I potrafiła wzbudzić w panu sympatyę? 

— Wydaje mi się istotą godną pożałowania. 

Usta pana de Compans zadrżały nerwowo 
na ię niespodziewaną odpowiedź. 

— Dobrze! — rzekł z widocznym wysiłkiem — 
mam jednak radzie ę, że zainteresowanie, jakie 
pan okazuje tej kobiecie. nie oprze się wyjaśnie- 
niom, kióre panu chcę udzielić, 

- Wyjaśnieniom? — powtórzył Frank 

D 'tyczą one pana. 

Proszę mówić. 

Oiciec pana, jak mnie poinformowano, 
znikł nagle lai temu piętnaście? 

Tak ale nie widzę w tem nic wspólnego 
z kwestyą obecną 

— Trochę cierpliwości, kochany doktorze — 
ojciec pana zairzymeł się owej nocy, poprze- 
dzającej jego zniknięcie, w hotelu na ulicy św. 
Jakóba? 

— Rzeczywiście. 

— U właściciela hotelu, który nazywał się 
Andrzej. 

— Zkąd pan wie o tem? 

- Wiem o wiele więcej jeszcze, kochany 
doktorze - uśmiechnął się bankier. — Hotelarz ten. 
którego nie można było posądzać o zbrodnię, 
bo cieszył się jaknajlepszą opinią i uchodził za 
uczciwego człowieka — umarł zeszłej nocy 
w Złotej dzielnicy. 

— On został zamordowany, panie de .Com- 
pans. 

- Tak mi mówiono; ale nie tu leży najcie- 
kawsza część tej zagadkowej sprawy. Zadziwi 
się pan może, kochanv doktorze, dowiadując 
sie, że ten Andrzej miał córkę i tą córką właśnie 
jest kobieta, którą znamy pod imieniem Fer- 
nandy. 

- Wiem to wszystko, panie baronie — od- 
parł Frank spokojnie. 

Pan de Compans obrzucił go przenikliwem, 
śmiałem spojrzeniem. 

— A więc. jeżeli pan wie to wszystko — rzekł 
gorączkowo, to zdaie mi się, że nie trudno bę- 
dzie się panu domyśleć reszty. 

— jakio? 

— Ta córka jest bogatą, jak mówią. 

— I ja tak sądzę. 

— A jednak niki nie wie, zkąd jej majątek 
pochodzić może. Niewiadommo, aby -się czemś- 
kolwiek zajmowała. 

Jakieś nieprzyjemne uczucie owładnęło Fran- 
kiem i odbiło się na jego wyrazistej twarzy. 
Zamyślił się głęboko zastanawiając nad słowami 
pana de Compans 

To, co mówił, wydało mu się nagle prawdo- 
podobnem. 

Nie było można zaprzeczyć, że w życiu iej 
młodej kobiety było coś anormalnego i chociaż 
otrzymał od niej kilka w ,jaśnień, które na razie 
wydały mu się wystarczającemi, pewne wahanie 
i nieufność zakradły się do jego umysłu, spo- 
powan jeszcze oskarżającemi słowami ban- 

iera. 

W tej chwili pan de Compans powstał. Wy- 
raz głębokiego zadowolenia rozjaśniał jego twarz. 
Podszedł do Franka i podając mu rękę serde- 
cznym ruchem, wyrzekł dobrodusznie : 

— No, mój przyjacielu, nie chcę dłużej nad- 
używać gościnności pana. Zdaje mi się, że po- 
wiedziałem wszystko, co zamierzałem panu po- 
wiedzieć, a pan zrozumiał mnie dostatecznie — 
nieprawdaż? Zastanów się teraz dobrze, kochany 
doktorze, nie przyśpieszaj pan niczego. Pomyśl 
na trzeźwo i rozsądn'e. Mówią, że noc przynosi 
dobre rady. A więc jutro przyjdziesz do mnie, 
mój przyjacielu i przyniesiesz ze sobą rezultat 
twoich nocnych przemyślań. jakikolwiek by on 
był i cobądź by się stało, pamiętaj, że znajdziesz 
we mnie zawsze wdzięcznego ojca, który nie 
jest w stanie zapomnieć tego, coś uczynił dla 
jego jedynej córki. 

Frank machinalnie uścisnął rękę bankiera. 

Mimowoli i pomirmo serdeczności okazywa- 
nej mu przez pana de Compans, zachował pewną 
ostrożną rezerwę względem niego. 

- jestem panu szczerze wdzięczny za zain- 
teresowanie, jakie mi pan raczy okazywać — 
rzekł dosyć zimno — szczeście, jakie mi pan 
ofiarowuje, byłoby mnie olśniło jeszcze kilka 
dni termu, dzisiaj jednak wyznaję przeraża mnie. 


v 


Niech pan nie sądzi, że nie umiem ocenić całej 
jego warfości, ale jest we mnie jakieś nieznane 
uczucie, ż którego sprawy zdać sobie nie mogę 
i które budzi we mnie niejasną obawę. Niech 
mi pan więc zechce wybaczyć to wahanie. 

Bankier przerwał mu dobrotliwie. 

— Pomówimy o tem wszystkiem jutro, mój 
przyjacielu - odparł żywo. — Rozumiem to waha- 
nie pana. Ja tylko winien temu jestem, bo przy- 
szedłem bez przygotowania ofiarować panu szczę- 
ście. którego sam powin eneś był zażądać. Aie 
teraz rozumiesz już, jakiemu uczuciu uległem 
i musisz wierzyć w moją szczerość Powiedzia- 
łem panu wszystko, jesteś objaŚśniony dostate- 
cznie we wszystkich punktach, jutro więc ocze- 
kiwać cię będę z niecierpliwością. Wierz mi, 
że z prawdziwą radością naz» ę cię swoim synem. 

Słowa te wywołały żywy rumieniec na twarzy 
Franka, uścisnał raz jeszcze rękę pana de Com- 
pans i odprowadził aż do drzwi mieszkania. 

Rozmowa ta frwała blizko godzinę, Frank 
po odprowadzeniu gościa powrócił do swojego 
gabinetu i usiadł we fotelu, chcąc zastanowić 
sie na zimno nad tem wszystkiem, co przed 
chwiłą usłyszał. Tysiące niespokojnych myśli * 
dręczyły go. Przedewszysikiem chciał dokładnie 
zbadać stan swojego serca i określić uczucia 
Z wywołane dziwną propozycyą ban- 

iera. 

Ale serce w tym kierunku nie chciało mu 
dać żadnei odpowiedzi. 

O>raz Svlwii, nagle wywołany przed oczyma 
jego wyobraźni. możność posiadania jej, ta mo- 
żność, która niedawno jeszcze wydawała mu 
się marzeniem szalonem, wspomnienie nędznego 
życia w trudach i mozołach — wszystko fo nie 
pociagało go już teraz, a obojętność ta stawała 
się dla Franka nową zagadką, której wytłuma- 
czyć sobie nie mógł T 

Im więcej i g'ębiej myślał o tem wszystkiem, 
tym większy niepokój i chaos zakradał się do 
jego duszy, mącąc dawną jej pogodę i spokój. 

Zegar stojący na kominku oznaczał god inę 
dziesiątą, kiedy do pokoju wszedł Lopez, budząc 
Franka z zamyślenia, w jakie zapadł. 

Z rodzajem ulgi uirzał Frank przyjaciela i po- 
spieszył na jego spotkanie W stanie, w jakim 
się znajdował, nadejście jego było wybawieniem. 
Przyznawał Lopezowi wiele zimnej rozwagi 
i zdrowego poglądu na rzeczy, liczył więc na 
jego dobrą radę. 

— No i cóż? — zapytał Lopez wesoło, nie 
kryjąc wcale swojej ciekawości — widział się 
pan z panem de Compans. 

— Wyszedł ztąd niedawno — odparł Frank. 

— | wypowiedział panu słowa zagadki? 

— Tak. To wyjaśnienie wzburzyło mnie, jak 
pan widzi i wzruszyło niemało. 

— Wzruszyło? — podjał Lopez. 

— Tak, mój p'zyjacielu — nie wiem, co my- 
śleć o tem wszystkiem. laki dziwny niepokój 
panuje w moim umyśle, że uspokoić się nie 
mogę. Pan de Compans uczynił mi przed chwilą 
bardzo dziwną propozycyę, term dziwniejsza. że 
zwróconą została prawie do obcego człowieka. 

Lopez usiadł we fotelu, zapańł papierosa 
i spojrzał na przyjaciela wzrokiem, w którym 
błyszczało szczere zdumiente. 

— Ohi to ciekawe! — mruknął — bardzo cie- 
kawe. No, kochany doktorze, wytłumacz mi tę 
tajemnicę, o ile podobne żądanie nie jest nie- 
dyskretnem z mojej strony. 

Frank, który przechadzał się po pokoju ner- 
wowymi krokami, nie mogąc opanować wzru- 
szenia, przystanął teraz przed Lopezem i wpa- 
trzył się w niego uważnie. 

— jakże się panu podoba panna Sylwia de 
Compans — zapytał nagle. 

— Sylwial — zawołał Lopez. 

— Tak, Sylwia. 

— Ależ to urocza istotal 

— A posiada do tego jeszcze pięć kroć sto 
tysięcy posagu, jest jedyną córką bankiera de 
Compans i dwa tygodnie temu kochałem ją do 
szałeństwa. 

— A więc? + 

— A więc, mój przyjacielu, za miesiąc, jeżeli 
tego zechcę — Sylwia będzie moją żoną. 

Lopez podskoczył na krześle i rzucił na zie- 
mię niedopalonego papierosa. 

— Co pan mówil — zawołał zdumiony. 

— Powtarzam tylko panu to, co mówił do 
mnie pan de Compans. 

— Sam ofiarował panu swoją córkę? 

— Tak. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Wymiena Jeńców wojennych. 


W ciągu czterech lat obecnej wojny dostały się 
do niewoli nieprzyjae.elskiej cwłe gre mady żołnie- 
rzy, nal-żących do armi walczących. Byli mięszy 
nimi zdrowi, zdatni jeszcze do ueszecia broni byio 
tez 1 wielu raanych i chorych, ktorym w normal 
nych warunkach należało się zupełne uwolmenie 
z s-eregów. Losem tych rstataich zajęło się S:0- 
warzys-enie Uacrwonege Kzyża, obejmując w swe 
ręce ak yę wymiany | ńców między państwami po- 
zustającemi ze sobą na woj-nuej stopie. 

Ta umiędzyaarodowa humanitarna dzałalność 
„Cżerwonego Krzyża”, spotkała się z najdalej 1dącem 
poparcięm w:zysukich rządów. 
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Z sali konoert wej Meryn Motrzycka, pr'madonna 
opery warszawskiej 


Zołnierze anstryaccy, ktćrzy dostali się do nic- 
woli rosyjskie}, wywiezieni zostali w głąb Rosyi, 
przeważnie zaś na Sybir, gdzie, zwłaszcza ranni 
i chorzy przecierpieli wiele, nie przyzwyczajeni do 
ostrego tamte,szego klimatu. Oui też byli pierw- 
szymi, którym pozwolono powrócić do ojczyzuy. 
Zanim się to jednak słało, wiele upłynęło czasu. 
wiele musiano dołożyc starań. by rzecz do stntka 
doprowańzić A gdy już wszystko pomyślnie zala 
twioro, biednycn inwa'idów czekała jeszcze baidzo 
uciązliwa droga, wiodąca przez całą Rosyę i Szwe- 
cyę do granie niemieckich, skąd dopiero odstawiano 
ich do kraju ojczystego. 


Wymiana jsńców wcjernych: Jeńcy austrya ko-węcierscy, wracający z niewoli rosyjskiej, po przybvrju 


do Bas:aitz A 


I nie też dziwnego. że wobec tych warunków 
tysiące z rich nie ogląda już swojej ziemi, ele spo 
częli na wieki peśród obcych 

Punktem, w którym z środkowała się dzizłalnceść 
„Czerwonego Krzyża* na pclu rymiany 1 ńców, 
był do*ą1 Stockholm, szwedzki „Carwony Krzyż“ 
zasłużył się też n:dawiczejrie na tem polu, ota 
czając nader sumierną i skuteczną opieką jó ow- 
iuwaiidów, wracających do swvich z pośrcd śniegów 
i lodów Sybiru. 

I lustracye, jakie zamieszczemy w niniejszym 
numerze, przed .tawiają przyjęcie jeń ów austryackich 
powraca acych z niewoli rosy, skiej na granicy nie 
mi ckiej w Sassnitz. Przybyli oni tutaj na okręt.ch 
pod opieką szwedzkiego „C erwonego Krzyża“. 
Losəm ich zaiął sę nadto specsalny Komitek, utwo 
rzouy Z pośród miejscowej luduości. a wspomagany 
i popierasy skutecznie przez wszystkie warstwy 
społicz'ństwa. Na tvch samych okrętech oowracają 
do Rəsyı rosyjscy j ń:y iuwalid i, uwclnieni z Lie 
wcli avstryackiej i nemieckiej w drodze zamiany. 

QOJecnie. po zawarciu pokoju z R'syą, akcya 
wymiany jeńsów nie napotyka jaż na takie, jak 
poprzednio, trudności. 


Wymiara jeńoów wejennych: Kemitet op eki rad jjń-ami w Sassnitz wita wracających z n ewoli rosyjskiej 


członuów armii ansiryackiej 


„Fot. Bafa) 


Pot. Buta) 


Z szli koncertowej. 


W niedzielę dnia 17. b. m. wystąpi w Kra- 
kowie w salı Sokoła, na koncercie, urządzon; m przez 
Krakowskie Buro koncertowe, primadonra opery 
warsza“ skiej, p. Mokrzycka, której występy na 
scenie krakow kiej i warszewskiej są jednym łeń- 
cuchem tryumfów. Publiczność wita zawsze zna: 
komitą Śpiewaczkę z zapałem, prasą nie szczędzi 
jej eutuzyastycznych pochwał  Zdumiewająca jest 
skala talentu p. M'krzyckiej. Mimo przew.gi piet- 
wiastków lirycznych w jej głosie, sprosta cna każ- 
d-j parcyi: zaró vno żywiołowa, dr..matyczna Halka 
1 Toska, koloratukowa Violetta, liryczna Antonia 


Wya'sana | ń:ó” wołennych: Au'tryncii jeniec, 
kubata chorąży. po powrucie z n ewol: ros jawie! 
(Fot, Buta) 


z „Obowieści*, czy Mimi z „Cygateryi* i Ta'jana 
Z „O gins“ zaadue w niej niezrównaną itər- 
preta orkę. R-k'rl powodzenia odnosi M krzycka 
j+ko przedstaw. tielka Bat .fiy. Głos drga cado 
wnym dźwiękiem metalu, a gra, daleka ud sceni 
czn=go Szablynu, wzrusza szczerością i prostotą 
wyrazu. 

Kvaeert krakow:ki zawiera w programie same 
arye z tych oper, które stanowią główne pole po- 
pisi artystki W ko cercie weźmie udział niedawno 
zawiązary „Krakowski zespół kameralnv*. którego 
dotychczasowe występy powitano zgodnie chórem 


Pogrom Rosyl: Bolsiewickie wojska wolą z Niemcami handlować niż walczyć 


uznania, jako nowy, ważny czynnik dla kultury ar- 
tystycznej Krakowa. 


Z frontów bojowych. 


Stan rzeczy na b. froncie wschodnim stwarza 
nową sytuacyę militarną. Ogromne zastępy sił, przy- 
kutych do owego frontu, państwa centralne hędą 


Tysiączue sty z pe- 
P ewiy skniek. dziękowaniami każdej 
chwili da przejrzenia. Jqądrmy piękny biust atrzy- 
ma się przez użycie Dra mad. A. Rixa kremn ng 
biust. — Stwierdzany |aka ze Mię dla 
każdego wieku szybka | pawni ałający. Da 
życia zewnętrznie. Jedyny treat na asd binstn. 
tory z powadn madzwyczajnega działania wpra- 
e zostal da aptek. nadw. drogneryi etc. 
Próbma doza K 4*—, wielka doza, wystarczające 
dis skulku K 8—, Wysylka pod Ścisią dyskrecyą 


gnerya Komorowskiego, Flaryańska 32. E "Mikla 


szewskiega plac Dominikański. Bękner, Długa 4. Uniwersainy 
magazyn M. Drobner. Wa Lwawia do nahycia! S. Rucker, nl. Kra- 
Kowska. Apieka M, Ettingera pl. Qoluchowskich. Pertumerya 
Sladewskiego. Tarnów: PDroguerya Bracha. Bielsksi Dreanerv= 
Polaczka, Kolejewa, Lublin : Pertumeryu Stamkiewicza, W Białej: 


Drogerya Tanewskiego. 


pow tese 
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LEKTOR 1918 


rzeszlo 1,000.000 maich 
e ręcznych szyár 


Dra A. Rixa kosm.-prep Wiadań IX, Lakiarg. 8)F. 5 a 
Sklady w Krakowie: Apteka Wiazalewakiega, ml. 
Fiaryańska 15; Reim | Ska, Rynek gi. Dro- L] 1 


IVOWYSZ: ULGSTROWA KR 


(Fot. Bufa). 


mogły teraz przerzucić na Zachód, co zmusza stronę 
przeciwną do tem silniejszych zarządzeń obronnych. 

Obecnie istnieią już ty ko dwa wielkie fronty: 
zachodni i połndniowo zachodni. Na obu spodzie- 
weny jest większy nacisk wojsk sprzymierzonych. 
Czy urośnie on aż do rozmiarów nowej ofenzywy? 
W jakim zwróci się ona kieruaku? Czy tylko je- 
den z tych dwu frontów będzie zaatakowany. czy 
też oba po kolei, a może nawet równocześnie? Oto 


w użycini Prakty 
czmy przyrząd dl 
każdego da zeuzy 

wania pasów biach 
da wozów, ebn=l 
żagli, worków ity 

Ważne dia żołnie 
rzy. Dia sprzedają 
cych rabaf, Cen: 
kompletnego szydi» 
po madeslaniu n3 
leżyfości z góry ko' 
6—, wraz z opłat: 

pocziową. 


Polskich 


zeszyt I. 


cena 2 korony. 


W pale tyike za poprzedniem u» 
desłaniem należytaści. 


6; E kachmann, Wieje 
IX Mosergasze 3, Abt. 80. 


OWIE NOWE POWIESCI 
NAKŁADEM „LEKTORA“ 


„KRZYK” 


jest jubileuszem dziełem Stanisława Przybyszew- 

skiego, który w bieżącym roku obchodzi 50-lecie 

swych urodzin. Zamiast przedmowy dał autor 

na wstępie swej książki niezwykle cickawy auto- 

portret literacki, rzucający snop światła na jego 

życie i twórczość. — Cena egzemplarza 10 K, 
z poleconą przesyłka lub za zaliczką 11 K. 


„DYABELSKA PRZEŁĘCZ" 


Zbierzchowskiego jest powieścią fantastyczną, 
której bogata koncepcya pochłania uwagę Czy- 
telnika od pierwszej do ostatniej stronicy. Cena 
9 K, z przesyłką lub za zaliczką 10 K. 
Przy zamówieniu na obie książki porto liczy się 
tylko za jedną t. j. 1 K 


„ALRAUNE” 


powieść 
H. H. Ewersa — w przekładzie Jadwigi Przyby- 
szewskiej — poprzedzona wstępem Stanisława 


Przybyszewskiego. Cena 13 K. 
Lwów, „LEKTOR“, Mikołaja 23a. 


Album Legionów 


ia esuvela w Ndminlstracy! „Uowoźci Iilnstrowanych 
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pytania, ktore niepokoją — i słusznie — koalicyę, 
a na które napróżno szuka się odpowiedzi. Przy- 
niesie ją dopiero przyszłość, zapewne niedaleka, 
lecz również nieokreślona. 

W każdym razie koalicya krząta się pracowicie 
dla umocnienia swych pozycyj. 

Na froncie włoskim, o czem z pism zagrani- 
cznych wiadomo, użyto zimowej przerwy dla na- 
gromadzenia materyału i armatury w takich roz- 
miarach, iżby ewentualna tfenzywa wcjsk sprzy- 
mierzonych nie mogła przynajmniej z taką łatwo- 
ścią przełamać frontu, jak to stało się w jesieni 
nad Isonzem Nastrój panuje ter:z we Wioszech 
poważny; pisma nawołują publiczne ść. 1żby nie szła 
na pokus enie zarówao opt, mizmu, jak pessymizmu, 
a zachowała zimną krew. 


Grączkowa czynność przygotowawcza na fron 
cie zachodnim trwała przez cały czas zimy. Obecnie 
dochodzą wieści o nmie'tórych szczepół»ch «wej 
akcyi. -Wedle doniesień prasy szwajcarskiej front 
francuski uległ zupeinej reorgenizacyi Przedewsryst- 
kiem Francuzi ustąpili aż do okolicy na pełudnie 
od Su Q entin — i aż do tego punktu obsadzili 
bojową Lng Anglicy. Tem sposobem front angiel 
ski nrósł do długości 180 klm. 


Zdaje sę, że uwolnione przez ową zmianę woj- 
ska francuskie stworzą osobną f.rmacyę bojową. 

Poczyuioao ponadto inne jeszcze ważne zmiany 
w rkładzie sił na froncie f avenskim. I tak (ieśli 
prawdą jest co podają pisma szwaicarsk e), komi- 
saryat .dla sił zapasowych armi zarządził prz: nje- 
sienie 146 jednostek bojowych z etarów na f cnt. 
Przeniesiobo także na f.ont wszystkie osoby nale 
żące do armii czynnej, które mie pozostawały na 
froncie dłużej nad rok jeden i wszystkich żołnierzy 
rezerwy. 

Zarządzenie powyższe świadczy, że Francya 
przysposabia się do nowej kampami, jak do walki 
na śmierć i życie. Z powiadaią się więc wiosenne 
operacye bardzo greźnie, jako zmagania sę wrogich 
sobie potęg, do ść nające do mebywz»łych rozmia- 
rów i do niewidzianego jeszcze wytężenia sił. 
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jak i piegi, czerwoność iwarzy, plamy, zmarszczki 
i obwisła skóra jak i wszystkie błędy cery zni- 
kają pod gwarancyą po użyciu zn nej pasty Pam- 
padaur dr A. Rixa, zupełnie nieszkodłiwej. Próbna 
doza kor. 1'10, wększa doza kor. 3:40. Dr. A. 
Rixa perławy pnder mleczmy, płynny, różowy, 
1 Nakon kor. 330. Wysyła 
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ironika tyQONIOWA 


I trzecia wielkopostna kronika musi być dostoso- 
waną do poprzednich, by żałosny nastrój dotrzymąć 
bodaj do śrvdopościa, a potem przygotowywać się 
powoli do nadchodzących Świąt Wielkiejnocy. Będą 
oae nad wyraz smatne, bez szynek, kiełbas i innych 
świńsgich delikatesów, które na:ezą dziś do rzadkości 
i płacone bywaą powiedzmy, na wagę złota, ale mimo 
to całemi masami wywozi się je ku Zachodowi, to 
jest w stronę Wiednia. Wediny povieznych obliczeń, 
przeprowadzonych przez miejskie B uro statystyczne, 
pensya urzędnika dziewiątej raagi, i o już z dodatkiem 
drozyźwanym, wystarczy najznpełniej na sprawienie 
sobie średniej wielgości szynki. 

Ale, ponieważ człowiek żyje nie tylko samą szynką, 
ale poirzebuja jeszcze i innych artykułów spożyw- 
czycn, potrzebuje też ze względn na moralność pu- 
biczną okryć czemś, bodajby jaką peleryną, swą na- 
gosć, z tradycyjną szyneczką w tyu roku należy się 
pożegnać. z 

Tv samo musi się powiedzieć o babach, jajeczni- 
kach, kołaczach, maznrkach i innych podobnych ba- 
łabachach, które rówuież spadają z porządku dzien- 
nego, z powodu brakn jaj, mąki, enkru, tłnszczów 
i ianych, do ich wyrobn potrzebaych iagredyencyi. 

Na stole świętamym pozostanie chyba gałązka 
bukszpanu, którą każdy może sobie wetknąć, gazie 
mu się tylko podoba, na znak radości, że tak mitych 
dożyliśmy czasów. 

I nie dziwię się też, że minister od wyżywienia 
ludności, czyli od tak zwanej popu.arnie amunicyi żo- 
łądkowej, pan Bóler, widząc owe pomyślne konjun- 
ktury, a mając sposobność robienia jeszeze pomyślniej- 
szych horoskopów na przyszłosć, podał się do dymisyi 
i na pożegnanie otrzyyma: order żelazuej korony pierw- 
szej glasy z dekoracyą wojenną i uwolnieniem od 
taksy, 

Odznaczenie to należało mn się słusznie, walczył 
bowiem z żelazną energą i Kkonsekwencyą 0 to, by 
zwłaszcza Waieduiowi nie nie brakowało. O Galicyi 
stale zapominał, jeżeli chodziło o to, by jej coś dać, 
pamiętał natomiast, ilekroć przyszło do tego, by stam- 
tąd coś wyciągnąć. Do onej aekoracy! nie Otrzymaź 
tyiko mieczów, ale to zupełaie siusznie, gdyż w sa- 
mej rzcczy nie mógł znaleźć miecza, by rozciąć ów 
węzeł gordyjski, jasim jesc obacnie sprawa wyżywienia 
ludnosci. Źreszią jemu mie jest na imię Aleksander, 
tylko Antoni, jeśli się nie mylę, a właśnie Aleksander 
umiał sobie dawać radę z rózuymi węzłami i węzeł- 
kami cnoć był także jenerałem i to macedońskim. 

Ł:będzim $piewem ekscelencyi Hóiera pyty lamenty 
nad leka: myślnością Krakowian, kuorzy w tak cięż- 
kish czasach, gdy Wiedeń nie może sobie na coś po- 
dobnego pozwolic, jedzą biał» bałzi. Była o tam mowa 
na posiedząuiu Rady przybocznej przy U.zędzie wy- 
Żywienia. Pan minister wyjął z jednej kieszeni list 
od pewnego oficera, który ma donosi, że w Krakowie 
na publicznych placa h leżą całe stosy białych, jak 
Śnieg bułek, wspaniałego. również białego chleba, do- 
staje się nawe więcej, niż się żąda, słowem, że Kra» 
ków to po prostu ziemia obiecana, nie płyną :a wpraw- 
dzie mlekiem i miodem, ale tylko z tej prostej przy- 
czyny, iz i tych artykułów „chwilowo“ braknie. 

4 drugiej kieszeni powinien był pan minister wy- 
jąć na dowód bułkę i pokazać ją zgromadzonym ad 
oculos, ale tego nie zrobił, ponieważ ją z adł przed- 
tem i podobao mu nawet smakowała. Ale zzalewali 
się O to iani koledzy z ławy ministeryalucj 1 powie- 
dzieli: 

, — Tak?.. To z nami się nie podzielił?... W ta- 
kim razie niema dlań miejsca między nami! 

I to ma być właściwym powodem dymisyi, 

Oitąd nie będzie już ministra żywnościowego, 
Sprawy te będzie teraz załatwiał prezydent i to nie 
wojskowa osobs, ale cywilna. Czy owa zmiana osoby 
pociągnie za sobą poprawę stosunków, zobaczymy, 
w każdym razie trzeba być na to przygotowanym, 
iż i następca będzie się wotee Galicyi odaosił z tą 
samą Życziwością, co i poprzednik, któremu zupełnie 
szczerze życzymy „szczęśliwej drogi“ i lepszego po- 
wudzeuia na jakismś iunem stanowisku. 

Aie wracam jeszcze do Świąt Wielkiejnocy. Jakby 
na złość, wypadają one prawie zawsze pod koniec 
miesiąca. więc w okresie, gdy człowiek już resztkami 
goni. W tym roku usadowiły się w marcu, dnia 31, 
to je:t wtedy, gdy mkt porządny 1uż pieniędzy nie 
ma, kuń>zą się zaś 1 kwietma, to jest w diu prima 
aprilis, giy sę ich jeszcze nie ma. A coz znaczy 
Starspolska gościnność bez monety? Sama dobre chęci 

© wystarczą, jak się o tem mieliśwy sposobność 
: przekonać, choćby w karnawale. Żaden wieczurak tań 
cujący nie udał się, o ile panie w torebkach nie przy- 
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niosły ze sobą zamiast cukierków kromki chleba. 
W tych czasach i o ten chleb, za wzgledu na zbiiża- 
jący się przed uowek będzie bardzo tradno nawet w Kra- 
kowie, choć o nim eksceliencya Hofer miał tak dobre, 
a ni»zasłużoce byqajmuiej wyobrażenia. 

Nie wyklucza to joanak, że mąki, ale bez kartek, 
więe po wyższej, niż urzędowo ceaie, można dostać, 
ile tylko dnsza zapragnie ( hsiałem powiedzieć „zołą- 
dek", to cóż dnsza moze mieć z mąką wspólaego?...). 
Stosunki te zmienią sę dopiero wówczas, gdy za- 
wrzemy pokój, ale me z jednym tylko sąsiadem, lecz 
z całą ową bandą, która dybie na nasżą zgubę, ale 
widzi, że nie da rady. to i jej się leje jnż za kołnierz. 

Tak moe przynzjmaiej npewniał jeden ze znaią- 
cych się na rzeczy, bo sam „robi w różnych ary- 
kułach*. Powiedział m. tylko tyla: 

— Bzdzie pan krouikarz widział, że niech tylko 
przyjdzie ao pogoju, ale takiego prawdziwego, nie 
z tym cyganem Tro.kim, to wszelkie towary będą 
się waluć w ryasztokach. Nikt ich nie będzie chciał 
kupić taka ich będzia obfitość... 

B,łoby przecież da:eko lepiej, gdyby już teraz 
puszczano je częściowo w obieg. Zaradziłuby się ogól- 
nej bedzie, a i kiesz.ń sprzedawców nie ne.erpiałaby 
nie na tem, W dobrze zrozumianym własuym intere- 
sie niech się więc nad t:m zascanowi; kupcy, a zmażą 
w ten sposób bodaj częsć winy, jaka na nich ciąży, 
i będą mogli kiedyś, gdy przyjdzie do obrachunkau, 
liczyc na pewną wyrozumiałość. Bo do tego wreszcie 
przyjść maosi. Opiuia policzy sę z tymi, kuórzy darli 
z uas skórę w tym czasie, gdy było najciężej! 

A czas ten może już bliżej, niż dalej. Hrabia 
Czernia objeżdża „rzemięrn” m dyszlem* sąsiadów i z ka- 
żdya się taigaje, me w.em tylko, czy każdemu robi 
tasie prezenty, lub choćby obietnice, jak Ukra.ńcom. 
W każdym razie można zupełnie śmiał» powiedzieć, 
że © pokoju coraz głośniej się mówi, a jeden z mych 
znajomych, który w tych właśnie aniach Kupił sobie 
kamienicę, utrzymuje staauwczo, że p>kój ogólny musi 
być zawarty jeszcze w tym roka. Że zaś doiąd żadna 
z jego przepowiedni się nie spełnita, jest pewwy, że 
z tą będzie inaczej, boć niema reny bez wyjątku, 
Jeśli się tak stanie, jak powiada, życzę mu zdrowia, 
humoru, apetytu i jeszcze diugiej, a może i trzeciej 
kamienicy, bo wiaiomo, że tyiko początek jest trudny, 
ale gdy się przełamie pierwsze lody, wszystko idzie 
jak po masie, mydle lub waselinie. 

Na razie jednak, zanim Anioł pokoja otrąbi te ra- 
dosne wydarzenia caema Światu, musimy śpiewać 
gorzkie żale, nie tylko alatego, że obecuie wielki post, 
ale i z tej takze przyczyny. że gorzko nam w samej 
rzeczy, a niema czem ostodzić sobie żywota. 

Kartki cukrowe są, to piawda, ale cukru brak, 
Sacharyny obiecał mi dostarczyć pewien aptekarz, ale 
dopiero po sKończótru się ewentualnego strejku, za- 
powiedzianego przez współpracowuików ap.ekarskich, 
o ile ich postulaty nie zosiaaą nwzględnione. 

Taki strejk jest dziś nawet sympatyczny. Giyby 
tak zastrejkowali wogóle lekarze, aptekarze i przed- 
sięnicr y pogrzebowi, być może nauczylibyśmy się ob- 
chodz.c bez nich i jestem pewny, wysziibyśmy na tem 
jak najlepiej. O egzekutoracn nie mówię, Pismo Święte 
bowiem głosi: „Oddaj Bogn, co boskiego, a cesarzowi, 
co cesarskie", egzekutor zaś jest przecież, reprezen- 
tantem władzy i w jej imieniu skiada nam wizyty. 

Panowie farmaceuci, o ile w swym zawodzie przy- 
zwyczajeni są do bardzo skrupulutnego mierzenia i wa- 
żeuia i, jako ludzie praktyczni, wolą raczej niedowa- 
żyć niż przewa yć, co mogłoby zaszkodzić 1 choremu 
i ich kiesżeni (o ile sami są pryncypałami, lub pryn- 
'cypałkami!.,..), o ty:e znów w davym wy,adan sti- 
nowczo przekroczyli miarę. Czasy są ciężkie, to prav. d4, 
ale ich żądanie podwysszecia płacy, jest stauowczo 
zbyt wygórowane. Magister, po uzyskaniu dy”l mu, 
ma otrzymywać jako minimum osmset korn mie- 
sięcznej płacy, pracodawca ma nadto opłacać karę 
cherych, poda.ek, fu .dusz emerytalny i t. d. co razem 
w kupę wziąwszy, wyniesie dziewięćset korov mie- 
sięczuie. Czy to może nie jest zbyt wiele? Ja mysię, 
że tak, zwłaszcza, jeżeli sie porówna z tem ządani m 
pobory urzęduika, który skciiczył gimnazynm, zdał 
ma.uię, uczę:zczał cztery lata na aniwersytet prakty- 
kował bezpłatuie, a potem masiał służyć diuzie, bar- 
dzo dłagie lata, nim się dochrapał takiego królew- 
skiego wynagrodzenia. A takich, którzy je osiągnęli, 
nie jest zbyt wielu, u większości pozostać ono musi 
w sferze pobożnych żyszeń i nic więcej. 

I inne postulaty panów farmaceutów i pań farma- 
ceutek są również przesadne. należy im przeto przy- 
pomnieć słowa ministra Kó.b.ra, który swego czasn 
odezwał się do deputacyi współpracowników aptekar 
skich, upominających się o poprawę bytu, mniej wię- 
cej w te słowa: 

— To się panom (wówczas pań nie było jesztze!...) 
słasznie nalezy!.. Ale pozwólcie sobie zrobić uwagę, 
że, gdyby wszystkie wasze żądania miały być awzglę- 


dnione, w takim razie ideałem każdego człowieka mu: 
siałoby być zostanie magistrem farmacyil... 

P. T. Farmaceutom życzę, by starania ich odniosły 
skutek jak najpomyślniejszy, w danym zaś wypadku 
sam jesiem gotów przerznsić się do tego zawoda 
i pełaić bodaj do końca życia obowiązki choćby tylko 
sustentanta. Zarobię wówczas nawet więcej niż w nie- 
wdzięcznym dziennikarskim zawcdzie, który jest wpra- 
wdzie bardzo zaszczytny, ale nie tak znów popłatny, 
jeśli się chce mieć nie tylko tytuł, ale i charakter 
dziennikarza | 

Tym:zasem dziś tak się dzieje, że najrozmaitsi 
lndz'e. którzy na dziennikarstwie i dzienmkarzach zro- 
bili dobry interes, ale sami dotąd ani jednego arty- 
kuła nie napisali, każą się tytułować redaktorami, 
a postępowauiem swem przyczyniają się tylko do obni- 
żenia powagi tego zawodu. 

K.awcy mają swoją akademię, której tytułują się 
abso.wencami, tancemajstrzy swe konserwatoryum sztnk 
łamanych, tylko „pana redaktora" niki nie pyta czy 
ukcńczył bodaj normałki z dobrym skutkiem. Pod tym 
wzzlędem stoi on na równi z „profesorem czsrnej 
magu*, który sam się nim mianuje i innym tak ty- 
tułować każe. 

A tak być nie powinno! Istnieją stowarzyszenia 
zawodowe, jak lwowskie Towarzystwo dziennikarzy 
lub krakowski Syndykat, które powinny stać na strazy 
godności tego staun i chronić go od niepowołanych 
intruzów. nie z nim wspólnego rie mających. Trzeba 
zaś zawsze pamiętać o tem, że wydawca jakiegoś tam 
świstka to nie redaktor ani dzienukarz, ale przemysło- 
wiec, jeśli nawet nie szantażysta, który jakis własny 
interes ma na celu, a wie jaką jest i być powinna 
potęga prasy i... że papier jest cierpliwy. Taki chwast 
należy plenić i wyrywać go, ale razem z korzeniami, 
nim jeszcze tak się rozrośnie, iż gałęziami swemi sięga 
murów *ryninała 

A prożos tego ostatniego mnszę zaznaczyć, że 
nasza pieć nadobua, która zawsze spieszy do sali są- 
dowych rezeraw, ilekroć spodziewa się tam usłyszeć 
lub zobaczyć coś, targającego nerwy, uważa „się za 
pokrzywdzoną. nie mogąc się bodaj, przypatrzyć mor- 
dercy Vresky emu. Rozprawa odbyła się wprawdzie 
w sali sądów przysięgłych przy sądzie krajowym kar- 
nym. ale prowadz:ła ją wojskowość, a wojskowe pro- 
cedura nie przewidziała, że kobieta może coś z tego 
skorzystać dla siebie lub swego otoczenia i dlatego 
nie dopuszcza płci nadobnej na salę. 

Ja myślę, że to i racya Sdi to nie teatr, ale 
przykra i to nawet bardzo przykra rzeczywistość, 
kto zaś chce jnż kouiecznie szarpać swe nerwy, ma 
na to bodaj kino z jego „detegtywicznymi dramatami*, 

Kobiety narzekają, że dzieje się im krzywda 1 wy- 
tykają z ironicznym uśmiechem, że, jeżeli idzie o ś» iad- 
czedia wojenne, to są dobre, a oumawia się im tak 
niewinnej rozrywki. Ponieważ jedna z mich prosiła 
mnie o to, bym tę sprawę poruszył, czynię w myśl 
jej życzenia, ale ze swej strony pozwalam sobie do- 
dać komentarz, że miejsce niewiasty w demu, przy 
ogniska rodzinnem, na które ma uważać, by nie zgasło, 
a nie na sali rozpraw, gdzie się niczego nie nauczy, 
nie nie skorzysta. 

Ale kobieta musi zawsze zostać kobietą, której 
najlepiej smakuje zakazany owoc. Wstępują w ten 
sposób w ślady swej prababki Ewy, która za swą 
ciekawość i łakomstwo mnsiała się „wyewakuować* 
z raju. 

Także kilku z grona krakowskich radców miejskich 
nadesłało mi ustne i pisemne ubslewania ex 7e wzmianki 
w ostatniej kronice o korzyściach. jakie są połączone 
z zasiadaniem na fotelu redzieckw w pałacu Wielo 
polskich. Kazdy z nich jest ug» „dania, że chyba 
jego nie mam ua myśli gdyż ou „ech go tak szlag - 
tr: fi. ale nie zaraz i uie ua tem mir sca”, jeśli się 
sral o ma-d., to by ajnniej wie da inwresu, ale 
jedyuie ze w:g «du ra d:bro masra. Rwr'mu chce 
słu.yć wedie sł i weale mużlieści, K 1bzsa wy b-r< a 
nie jest n.czzm tak zdrożnem, jok się 4 i raz prz d 
Stawia. J3st*to ieayuie sposób uprzyjtmuieria © yor- 
com czekania, nim sę dócisią dr u.uy wyborcze, ale 
byrajwnicj nie wpływa_ie na zmia'ę ich przekoań 
pólitycznych. 

I w to chcę wierzyć i dl:.ego o tem wspercinam, 
zwłaszcza, że steimy w przededniu wytcru głowy 
miasta. Kro nią będzie, śpiewają „uż o tem wróble, 
a krakałyby i gawrony, gdyby ich w roiu ubiegłym 
nie wyewaknowano z miejskich plantacji. Gdy ich 
jaż nie było, dopiero wówczas przy„omniano Światu, 
że mięso, zwłaszcza młodych gawronów, jest bardzo 
smączue i pożywne., 

Ale nie o to chodzi, lecz o nowego pana prezy- 
denta, który w tym właśnie tygoduiu ma wyjść z urny 
wyborczej. Nie będzie z tem wiele kłopotu, cbejdzie 
się nawet i bez kiełbasy wyborczej, gdyż kandydat 
większości jest już zamianowany, a mniejszość nie 
ma nic do gadania, 


2o 


sdyky w Krakowie, 


który posiada 


własny wyrób trumien 


(osy na raty! 


Jako generalny zastępce 
Banku Allg. Vorkohrsbank, 
Tapita? akcyjny 78,000.000 
kors, polecam losy na raty 
po jak rajprzystępriejszych 
warunkach, r. p. 5 losów 
Czerwonego Krzyża 34 rat 
po 8 kor. Rzntkich zastęp 
sów poszukuje 


N. BERNFELD 


Wajlsepszy wybór pieśni 
narcdewych p. t. 


Pieśni polskie 


w małym, zgrabnym forma- 

cie oprawnym w czerwone 

płótno angielskie z orłem 

+rebrnym. pe otrzymaniu 

orzekazem K 3*-. Wysyła 
franco 


Księgarnia katolicka 


Ora Władysława Miłkowskiego 


Kantor wymiany 
w Krakowie, Ploryańska 1. 


Lwów, Sykstuska 1. 


$WIERZB 


parchy, liszaje, strupy 


są złem, którego leczenie największel 
wymaga uwagi. Absolutnie niezawo- 
dnym środkiem na to jes! 


Paratol-maść domowa 


Nie wala, bezwonna, także podczas dnia 
do użycia. Duży słoik K 3'50, podwójny 
K6--. „Parata! proszek do zazypyw<- 


nia” chroni wrażliwą skórę. ]edno pu- 

dełko K 250. Do nabycia za poprze- 

dniem nadesłaniem należyfości, lub zu 
zaliczką przez 


Aptokarza M. KLEIN, Paratol-Werko 
Budavoszt, VII./37, Rózsa-uteza 21. 


- Mimo wojny : xolosalnej„drożyzny sprzedaje firma 


IGNACY CYPRES, 


KRAKOW, ulica Szówska 13/51 


towary po nadzwyczajnie tanich conści. 
1 Brytania Anker-Remont. system Roskop! 
B6 godz. idący, z łańcuszkiem kor. 20'— 

! are ia Gre Roskopf na kamienie koroi 
a reorny ma to3 a bardze 
JJ silny kor. 50:— owy damski Remont 
kor. 50'—. Budzik najlepszy kor. 30 - 
Dańcuszki srebrne od kor. 10'—, Harmonie 
sa Kor, 80' , 40 , do 120: Skrzypce za amrczsien 
ad kor. 80, 40, 50, 60 do 100. Za nieodpowiednie wra- 
| cam pieniądze. 

Gsaalki darmo | opłałnie, 


poia piekność 


zawdzięczam jedynie cudownie dzia- 
łającej reeepcie dr. Idelsora, skut- 
; kiem której nwólniłam sią od wsze! 
kich nieczystości skóry, a twarz 
moja otrzymała różowy, młodzień 
cmo-ówieży wygląd jak n małego 
dziecka. Byłam jnż bardzo nieszczą 
śliwa, że mi już nic nie pomoże, po- 
mimo, że wiele pieniędzy wydałam 
| wszystko nedaremnie. Za poradą 
mojej przyjaciółki napisałam do 
Ww. Jelimek. Wiedeń 66. Fach 
37 Oddz. 30 i otrzymałam za zwro 
tem porta, znpełnie darmo, cudownie działającą receptą 
Wszystkim dziawczątóm i kobietom polecam powyższa 
firmą jako najlepsza, przex którą talam się zupołnie 
p skog. 4. Hirschler. 


Polecamy niezwykle ciekawą I sensacyjną nowość 
| Gastoua Leronx 


Dziwne przygody miłosne 
= Roulletabille’a. 


"| tomie tym bohater „Czarnego zamku“ 

innych tak rozchwytywanych powieści 
ego pisarza, po najdziwaczniejszych i awan- 
urniczych przygodach dopływa szczęśliwie 
o spokojnej przystani. Niezwykle interesu- 
jca treść pełna kunsztownie zawiązanych 
itryg, barwne i pełne siły obrazowanie, 
 qteresujące środowisko czynią z tego tomu 
sdną z najbardziej zajmujących powieści. 


ena K 7:—, z przesyłką K 740, za za- 
liczką K 780. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
kład główny: Wydawnictwo Polskie, 
i Lwów, ul. Zyblikiewicza 15. 


r u e E 
Właściciele | wydawcy: Spadzobisrcy St. Lipinskiezo. OQOdpow. redaktor: M. Lipińska, 


a WOÓBCI JLLGBYROWABI 


Kraków, Plac Szczepański 


akla pogrzebowy „Concordia“ Pm Wolnego 


Ma Z (dom własny) Telefon Nr. 331. 


EE EE CJEMETEREWOCHCJENEMEWEC) | ry 


Przybory do golenia i 


dG6bre i tamie poiecz 


(GNACY CYPRES 
KRAKOW, ulica Szewska 13/61 


*rzytwy po K 3'50, 3'50, 5 do 10. Aparazy do samog: 

enia 9 do 12 K, Pas do obciągania brzytwy K 250 d 

“50. Kamienie do brzytew K 3'50 do 4'50. Maszynki d 

słosów K 20'--. Dyamenty do szkła K 18— do 30: 

apalnicaki X P- do 15'--, Aparata fotograficzne ko 
550, T -, 15- 


Sysyfra sa polraniem pocztowsm. Zá xinudpowiedn 
zwracam pieniądze. 


Każcia kobieta 

czyta moje bardzo intere- 

sniące pouczenia nowcecze- 
snego 


pielęgnowania hinsti. 


Nieoceniore rady przy zanika- 
nin i braku pełnych kształtów ` 
Proszę pisać z zaufaniem 
'QA KRAUSE, Pressburg (Węgry), Schonzstrasze 2, 
Oddział Nr. 10. 

Nic nie kosztuje. 


———————— || Branzoletk 
Proszę żądać) |: tj ae 


darmo i opł» 
cory mój g% - 
wry katalog 
z odbi kami 
złotych zega) 
ł kow i sre- 
hrrych, instr: 
mentów muzy 
cznych, przy 
borów do golenia i t. p 
Pierwaza fabryka 


sklowara K 30 —, 40: , 
D —, 60 -, 80 ,z ter 
zą świecącą radinm K 10 
z szkłem ochrernrvm K 2 
więcej. Kieszonkowy zega 
rek K 24: „30: ,40' 


zegarków 


Hanns Konrad 
c. i k. nadw dostawca 


w Bix, Nr. 1796 Czechy ;0:—, 80 Wysyłka 7? 
Niklowy lub CZY zegarek Vied ia za poprzedniem 
Anker K 30, 35, 40, wojenny 8 

zegarek radium K 26, 32, jenny} |n-desłaniem  uależytoś: 
iego metalu „Gleria“, podwoj waz K 1*v0 ra porto także 
na koperta k 40, 45. Budzik w pole 


niklowy K 17. Zegary ścienne 
K 13, 20. 


3-letnia gwarancya pisemna 

Wysyłka za zaliczką. Bez ry 

zyka, wymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. 


, Margarethenstrasse 
27/62, 

Cennik za nadesłaniem 1 K. 

Lampa kieszankowa dynamo 
K 30: 


„| Patent A. 
Nowość! koa. m: 
Vrzeszio milien w s- 

ż¿ycinl 
„hamar“ praktyczny 
przyrząd dla każdego 
da zeszywania pasów, 
płachi do wazów, o- 
bawia, żagii, worków 
lp. Ważne dla żołmie- 
Tey. Dla aprzedają- 
cych rabat. Cena keom- 
plefnego szydła po na- 
desłanin  uależyfości 
s góry kor 5'-, aza 
pebramiem vO halerzy 
<-—=»| 5 azfnk kor 
22:50. Palaki apeaói 
n b, eina gwa 

ramcya| Wynyłu 


Dom nandlowy 
M. PIE?OŻEK, Kraków, 


Karmoliaka 9, 


500 
koron 


jeża! 


` 


piacą każdemn, 


oredawki, skórę zrogowaciałą 
<te sumie w trzech dniach z ko- 
zemtamt bez bóia Mis-Baisam. 
zau 1 stoika z listen gwnrau- 
ylnym K 8'75, 8 słoiki K 5"5C, 
: støików K., 8'50. Tysiączne jisty 
z nzuaniem | wdzięcznością. 
£emony, Kaszycę (Kasza). |. fach 


pecztewy 13—004, WęgrY. 


NM USENET —- RECT 2 EFC Mi m: 2. 


KINO -WANDA 


przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


Z powodu robót budowlanych 


Emil Goldwasser 


Po drodze do Zakopanego | 
ubiory męskie 


wykonywane na specyalne zamówienia podług miary 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 
= WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 


Doborowe materyały na składzie w wielkim wyborze, 
Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi specyaliści. 
(Mas zanse do składn wyrabiane są ubrania gotowe o ile na to obecne stosunki 


lub wracając, najlepiej zaopa- 
trzeć aię można w wszelkie 


W KRAKOWIE, 


Klisza własnego zakładn 


wstrzymane. 


AT E EPE, © | 


Ponowne rozpoczęcie ogłtoszą plakaty. 


Pa 


REZ] | O EE GNET (EW EU EIC CH MB 


Nadzwyczajny aparat do cerowania 
peńczoch, tkanin, bielizng i sakna. 
Naszym niezrownanym, nadzwy- 
czajnym aparatem do carowania 
osiąga sig ochronę oczn, czasu 
trwałość i piękność jak i równą 
pracę i jest ten nadzwyczajny apa 
rat do cerowania wielkim środ- 
kiem pomocniczym przy cerowanin 
ończoch i każdej tkanej rzecz 
jc halek, obrusów, serwet, EJ 
ków, bielizny JAzera, sukien i t, p 
i każda rzecz naszym adi okozsi 
nym aparatem do cerowania da się 
prędko i zadziwiająca pięknie jak 
nowe naprawić i otrzymaliśmy już 
wiele tysięcy listow z podziękowa- 
nadzwyczajnego aparatu do cerowania 
em illnsirowanym ponczeniem K 6:50 


niami. Cena kompletnego. 
wraz z łatwo zrozumiał 
Wysyłka za zaliczką przez 


dem ncwości M. ży ki: III;2, Hisssgasso 


MSIYIMENIA MUZYCZNE 


Sebre i tanie poleca 


IGNACY CYPRES 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 


Skrzypce xe smyczkiem K 30:—, 40 —, 50*— do 100'— 
Futerały K 18'—-. Harmonie w różnych gatunkach K30— 
40: , 60— do 10: Klarnety 5 klap. K 320'—, 8 klap 
$ 26—. 10 klar. K 30'—. Trąby akordeonowa po KV 
1%—, 15'—,. Harmonijki ustne K 350, 6'—, 7-—. Mando= 
liny K 50 60: wW- 
Wysyłka xx pobraniem pocztowem, Za wandpowiednie 
sv=racam pieniadxa 


Na porto 40 hal.. 


Fleryańska 7 


wojenne zezwalają). 


przedstawienia na krótki czas 


BE „IERPADE b 4 


I 


Palrzebny uczeń 
u 


drokarni | kiiszaral 
foweści iinstrewanych 


Oobry aparat 
do golenia 
i strzyżenia. 


FL 
=» 


le. brzytwa z srebrne) stāu 
K 3:50, 4.—, 5.—, aparat 
bezpieczeństwa do gouas 
niklowany K 3.—, 6.—, 
ka „Perfekt" R 6 Roki 
K 16—, 20.—, podwójne 
może rezerwowe xa tuzin 
K 5'—, 6'—. la, maszynk» 
do strzyżenia K 11.—, 12.— 
Wysyłka za pobraniem lub 
poprzedniem r desłaniem na- 
ieżytości. Zamiana dozwolo- 
na lnb zwrot pieniędzy. 


HANNS KONRAD 
dom wysytkowy w Bróix. 
Nr. 1747. (Czechy>, 


o A A A A AA ASA Wesoła biblioteczka. 


PIERŚ 


Zegarki oraz wszelkie wyroby jubilerskie 
poleca najtaniej 


Zbierachowsni. "1osnki kabaret we . . KEZ 
c W (0) N K i "R Wale kN: (rzuty i EJ „JAA t- 
emo: zeczy wesołe 3 — 
RATOCZYNPWO 4osnki z AE z. muy yką d e 3:— 
i ślubne. Starasckiewica: Piosenki aks ku- 
plety i monologi n 2— 
Starasskiewicz: Polka „Hosia-Siusia* (maty 
i tekst) 5 2-— 
K Tałeiner: %lasyczny obrońca (monolog) „ 1-50 
Maryoretki wojenne i pokojowe po 3:— 


za zaliczką 80 hal. 


|sktaa główny: „Księgarnia Nowości“ 
Lwów, Kovsrnika 3. 


Założeay 
w roku 1900! 


Drukarnia D. R. Friedlasjna w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego 


